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H A M B U R G .

H am b u rg ,  pierwsze miasto handlowe Nie­
miec , powstało z Osady utworzonej przy ko­
ściele i warowni, w edług  podan ia ,  przez 
Karola W . zbudowanych na  wzgórzu między 
Elbą a wschodnim brzegiem rzeki Alster, 
przeciw napadom bałwochwalczych plemion 
pobrzeża okoliczne zamieszkującym. Osada 
ta po wielekroc razy od sąsiadów burzona , 
wnet się odbudowywała i coraz bardziej po­
większała, bo  położenie je j  nader sprzyjało 
handlowi i rybołówstwu. W krótce  stała się 
ogniskiem, z którego światło Chrystyanizmu 
szerzyło się pomiędzy sąsiadami, odkąd 
pobożny Ansgar, zakonnik klasztoru Korbij-  
skiego przy Amiens, przez Ludwika bogo­
bojnego  w roku 813 do nowo założonego 
klasztoru nad W ezerą pos łany ,  został tame­
cznym Arcybiskupem. Fundow ał on w Ham­
burgu  klasztor a raczej Szkołę Missyonarzy; 
zmuszony jednak  by ł  przez plondrujących 
brzesfi wschodniego morza Normanów, prze­
nieść w r. 847 stolicę swego arcybiskupstwa 
do Bremy.

Już w połowie XII w ieku, H am b u rg ,  jako  
kwitnące miasto handlow e, znany b y ł  Ara­
bom. Broniony od napaści okolicznych lu­
dów, a szczególniej od  łupieżnych Duńczy­
ków, przez W ojew odów , k tórych tamecznej 
krainie Cesarze Niemieccy nadawali,  wznosił 
się coraz bardziej, a szybki wzrost swój, 
pomyślność i znakomite przywileje , ku  koń­
cowi XI wieku pozyskane, winien najwięcej 
dzielnej opiece Hrabiego Schaum burg . Za 
Cesarza Ottona IV został w olnem  miastem. 
Korzyści związku hanzeatyckiego, do które­
go H am burg  należał,  skierowały wszelką 
czynność jego mieszkańców do handlu  i że­
glugi, przy czem zbrojnemi statkami swemi 
niemało się przyłożył do utwierdzenia han­
dlowej potęgi i politycznego znaczenia H an­
zy. Około tegoż czasu, wewnętrzny zarząd 
miasta utworzył się przez układy między Ra­
dą a O byw atelam i, wzajemne ich stosunki 
obejmującemi. Do końca XV wieku miasto zaj­
mowało przestrzeń między Elbą a Ais terą; w tej 
dopiero epoce rozszerzać się zaczęło na  za­
chodnim brzegu Alstery, gdzie najwięcej 
osiadali wychodcy N iderlandscy ; tym spo­
sobem powstało Nowe-Miasto (N e u s ta d t ) ,  
które w połowie XVII. wieku weszło w zakres 
obwarowania.

Ham burg zbudowany na wzgórzach poprze- 
rzynanych doliną Alstery, leży na brzegu pu ł-  
nocnym Elby, o mil 18 od ujścia je j  do morza; 
od pułnocy i wschodu graniczy z księstwem 
holsztyńskiem, od  zachodu przedziela go E lba 
od państwa Luneburskiego. Najniższa część 
miasta o siedm stóp tylko wyniesiona jest 
nad  zwyczajny poziom E lby , która często 
przy wezbraniu zalewa przyległe ulice. Ko­
ryto rzeki o trzy godzin drogi w górze przed

m ias tem , rozdziela s i ę , przy Ostrowie Och- 
senwerder, na dwie główne o d n o g i , p o łu ­
dniową i p u łn o cn ą ,  które znowu wiele po­
mniejszych ramion w  różnych kierunkach 
rozsyłają. P u łn o cn ą  odnoga płynąc ku 
H am burgow i, zasilona kilką małemi strumie­
niam i, oddziela do miasta znacząc ramie, 
którego wody na wiele kanałów rozprowa­
dzone, przecinają niższą część miasta w róż­
nych kierunkach i ułatwiają spław towarów 
aż do samych składów i magazynów.

Pułnocną odnoga Elby, na 1000 stóp szero­
ka, oblewa zewnątrz południową stronę m ia­
sta. W ewnętrzne wody, połączywszy się z 
so b ą ,  tworzą przystań wyższą dla sta tków, 
które wodą od M agdeburga  przybywają. 
Na głównej zaś odnodze E lby  za m ias tem , 
znajduje się z kilku oddziałów złożony port 
dla okrętów od morza zawijających. W ejścia  
do portowych oddziałów zamykają się na noc 
mocną paiisadą pływającą. P u łnocną  Elba 
przyjąwszy nurty Alstery i opuściwszy Ham­
b u rg ,  zaraz oblewa mury holsztyńskiego 
miasta A ltony, również handlem  i żeglugą 
ożywionego, za którem niedaleko łączy się 
z południową odnogą. Odtąd jednetn  kory­
tem  Elba przepływa posiadłości hanowerskie 
i holsztyńskie, i wójtostwo hamburskie llatze- 
butel, gdzie przy Kuxhaven do morza wpada.

Stare -  miasto H a m b u rg ,  zbudowane 
jest  na większych i mniejszych w yspach ,  ra ­
mionami Elby ukształconych , i ma ulice po­
łączone wielą mostami. Ńa jedne j  z najwyż­
szych wysp tych , leży najdawniejsza część 
miasta zkościołem  Ś. Piotra. Ma dwa przed­
mieścia, od pułnocy i zachodu Ila inburgcr-  
b erg , od wschodu S t. G eorg , liczy sześć wja­
zdów' zbram am i i trzy wodne wchody. Da- 
wniejsze wały i mury' otaczające miasto z 22 
wieżami, zamieniono teraz na wesołe miejsca 
do publicznych p rzechadzek , z kąd piękne 
widoki się ‘przedstawiają. Najozdobniejsza 
część miasta jes t  tak zwana Ju n g fę rs tieg  nad  
Alsterą, z nowych pięknych domów złożona 
ulica na 165 stóp szeroka , której środek 
cztery rzędy wiązów ocieniają. *

Ludność wolnego miasta H am burga , któ­
rego okrąg 7 mil kwadratowyrch zaw ie ra , 
rozmaicie bywa podaw aną ,  z powodu ze 
wypadki spisu mieszkańców tamecznych nie 
są publicznie ogłaszanemi. Wszakże^ wedle 
przybliżonego obrachowania, ludność ta do
155.000 głów dochodzi, z której 120,000 
na same miasto przypada. Między temi jest
4.000 Reformowanych ( kalw inów ), przeszło
2.000 katolików, 500 Menonistów i 10,000 
Żydów.

Handel jes t  g łównym przemysłem Ilam- 
b u rżan ;  zatrudnia on przeszło 500 liurto- 
wnych kupców i bardzo znaczną liczbę m niej­
szych handlarzy, których działania ułatwia­
ne są przez 500 Meklerów i Litkupników. 
Hurtownicy przez zewnętrzny lądowy i mor-
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( W i d o k  C m e n t a r z a  w  O t t e n s e n . )

ski handel z»opa!i‘tiją nietylko pul nocne 
Niemcy, nie także znaczną częśc pułnóenej 
E u ro p y ,  w osadnicze to w ary , lekarskie ma- 
teryaly  i w wina,  jakkolwiek zaprowadzenie 
celnego związku niemieckiego dotychczaso­
we ich zyski zmniejszać zaczyna. Głównym 
przedmiotem wywozu jest  p łó tn o ,  które 
H am burg  nabywa w krajach niemieckich i 
na targi Amerykańskie rozsyła. Przewod­
nictwo nierównie znaczniejsze dawniej by­
w a ło ,  póki nie przeświadczono sic że daleko 
zyskowniej obce okręty do portu  swego 
zwabiać, niż własnemi po dalekich morzach 
opływać. Najważniejszym z pomocniczych 
zakładów handlowych jest B an k , założony 
w 1619 roku , a pomieszczony teraz w nowym 
gmachu 1825 r. wzniesionym. Związki han­
dlowe z zagranicą ułatwiają statki parowe od- 
ehodzą*e dwa razy w tygodniu do Hull,  do 
Londynu, Arnszterdamu i do Havru. Podróż 
z Ham burga do Londynu zwykle odbywa 
się w 50 do 60 godzin. Fabryki nie są na sto­
pniu opodwiednim handlowi; dawniej wszak­
że rafmerya cukru  zatrudniała 150 warzelni; 
lecz tej gałęzi przemysłu znacznie zaszkodził 
teraz Systemat celny niemiecki. Fabryki 
tabak., płócien żaglowych i bleharnie znacz­
ny mają odbyt.

Z miejsc kształceniu towarzyskości i zaba­
wom poświęconych , najpierwszem jest  bez 
wątpienia Teatr,  któremu zaszczytną w niemie­
ckiej dramatyce wzięlośc zjednał Schroder,  
w połowie XVII Igo wieku. Częste przytem 
chociaż nie publiczne zgromadzania się cel­
niejszych mieszkańeów, i wielki napływ cu­
dzoziemców, uprzyjemniają tam pobyt w zi­
mowej porze. Latem zaś pełno jest  tv okoli­

cach miejsc do zabawy i przechadzki dla 
wszystkich klass ludności, począwszy od b o ­
gatych i uroeznych ogrodów Rainvilla pod 
Alt o n a , aż do gościnnych domów na przed­
mieściu I lam b u rg e rb e rg ,  gdzie wesoły m aj­
tek wynagradza sobie długie niewczasy m or­
skiej podróży. Dla przyjezdnych znajdują 
się wygodnie urządzone hotele , między któ- 
remi najznakomitszy j e s t , w pięknem położe­
niu nad porteru stojący, tak zwany B aum -  
h a n s , na dołączonej tu ,rycin ie  wyobrażony.

W  pulnocno - zachodniej stronie miasta , 
leży nad Elbą wieś O ttenscn , gdzie na smo­
larzu wzniesiony je s t  grobowiec na cześc 
zmarłego w H am burgu 1813 r. poety Klop- 
s z to k a , znanego ze swoich pieśni, a szczegól­
niej z hohatyrskiego poem atu  Mes siady. T u  
także stoi pomnik dla 1138 obywateli wy­
gnanych z Hamburga w 1813 ro k u ,  którzy 
w Allonie padli ofiarą panującego wówczas 
pomoru. W idok Cmentarza tego przedstawia 
załączająca się rycina.

( D a lszy  c iąg  n a stą p i.)

O IGLE MAGNESOWEJ U CHIŃCZYKÓW.
Starożytnym narodom , n ie b y ła  wcale zna­

ną polarnośc Magnesu, chociaż wiedzieli 
własność jego  przyciągania i odpychania 
żelaza. W  żadnym z klassycznyeh pisarzy 
greckich i rzymskich, nie natrafiamy słowa 
nawet o tern, że magnes wolno trzymany 
kieruje się ku biegunom; aKlatidyan wzmian­
kując o nieprzezwyciężonym pociągu jego  
miłosnym do żelaza, by łby  niewątpliwie 
wspomniał o polarności m agnesu, gdyby o 
niej wiedział. Żeglarze greccy i rzymscy 
nieznałi kompasu morskiego, i w podróżach
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swych kierowali się podług  gwiazd w nocy , 
a we dnie znajomość wysp i brzegów n ad ­
morskich służyła im za wskazówkę.

Najdawniejsi pisarze greccy , nazywają 
Magnes kamieniem herak le jsk im , od miasta 
Heraklei położonego u  podnóżka góry Sipylus 
w Lydyi, gdzie kamień ten dobywano. Gdy 
później wspomnione miasto przybrało n a ­
zwisko Magu czy i, wtedy kamień heraklej-  
ski zaczęto nazywać Magnesem. Rzymianie, 
poznawszy od Greków magnes, zatrzymali 
z nazwiskiem i podanie o początku onego. 
Godną jes t  rzeczą uw agi,  że wszystkie pra ­
wie nadane temu minerałowi nazwania w ro ­
zmaitych językach europejskich i azyatyekicli, 
są tylko tłumaczeniem chińskich wyrazów 
thsu c h y , znaczących: kam ień  k o c h a ją c y , 
albo k tó ry  kocha. C hińczycy, od najodle­
glejszej starożytności, znali już siłę przy- 
ciągalną i polarność m a g n e su ; z tein wszys- 
tkiem najdawniejszą wzmiankę o własności 
szczególnej udzielania się p łynu m agne­
tycznego żelazu, znajdujemy dopiero w sła­
w nym  Dykcyonarzu C lione-w en , ukończonym 
w roku  121 E ry  chrześcijańskiej, gdzie pod 
artykułem ściągającym się do magnesu, czy­
tamy: N a zw isko  ka m ien ia , z a  pom ocą k tó ­
rego nadać m ożna  kierunek igle. T o  do­
wodzi, iż znano już igłę magnesową w Chi­
nach, w drugim wieku naszej Ery. Dawniejsze 
jes t  tam wszakże użycie magnesu i żelaza 
magnetyzowanego do robienia wozkow ma­
gnetycznych , na  których stojąca figurka 
jedną ręką wskazywała południe.

W iadom o iż u Chińczyków za punkt g łó ­
wny do kierunku m agnesu , służy . b iegun 
połudn iow y; z tąd też Bussolę nazwano 
tam wskazywaczem południa. U nich j e ­
szcze południe uważa się za stronę świata 
najbardziej poważaną, i dla lego tron Cesa­
rza zawsze je s t  obrócony na po łudnie ; 
również i fronty wszystkich główniejszych b u ­
dowli. F igurka wyrobiona z d rzew a, którą 
mieszczono na wózku m agnetycznym , wy­
obrażała gen iusz , ubrany  w odzież z pierza. 
W  jakąkolwiek bądź stronę wózek się. kie­
ro w a ł ,  zawsze ręka geniusza wskazywała 
po łudnie . Kiedy cesarz C hińsk i, wyjeż­
dżał ceremonialnie w karecie , wózek podo­
b ny  poprzedzał jego  o rszak , i pokazywał 
cztery główne strony świata. Japończycy, 
znali także wózki magnetyczne, w połowie 
siódmego wieku.

P o d  panowaniem Dynastyi T s in , a podobno 
na wiele lat przed n ią ,  w epoce od r. 265 do 
419 ery chrześcijańskiej, pływały już okręty 
na po łudn ie ,  za pomocą magnesu.

Lubo późniejsze kroniki Cesarstwa, docho­
wały nam  szczegółowe opisy d r ó g ,  jakich 
się trzymano w VII i VIII w ieku, żeglując z 
K an tonu  do W yspy C eylon , do brzegów 
M alabaru ; do ujścia rzek Indu i Eufra tu ;  i 
lubo podobnem jes t  do prawdy, że w tak da­
lekich podróżach używano igły magnesowej ;

z tem  wszystkiem, najdawniejszy opis Bus- 
soli w xięgach chińskich , sięga epoki m ię­
dzy r. 1,111 a 1,117 po Nar. Chr.-— Zasto­
sowanie zaś jej w XIJI wieku do marynarki 
ch ińsk ie j,  nieulega już wątpliwości.

Z początku używano Bussoli wodnej, gdzie 
igła  m ag n eso w a , leżąca na  dwóch m ałych 
trzcinkach, p ływała  wolno w naczyniu nap e ł-  
n ionem  wodą. Później w puszce bez wody 
mieszczono igłę magnesową wolno porusza­
jącą się na czopie , którym w środku jest 
podparta. Urządzenie ostatnie powszech­
nie przyjęto. Zobaczmy, co też wiedziano w 
Europie o tak ważnym wynalazku.

Cofnąwszy się w pomrokę wieków śre­
dn ich , znajdujemy pierwszą wzmiankę o 
Bussoli w piśmie Guyota de P rovins ,  pod  
tytułem  Biblia, wydanem roku  1190. W kró tce  
potem wielu autorów podają te same szczegó­
ły ,  i domyślać się każą , że K rzyzo w n icy  
wnieśli do Europy wiadomość o tem n a ­
rzędziu żeglarskiem. Rękopism Arabski, 
znajdujący się w bibliotece Królewskiej w 
P aryżu ,  pod  tytułem Skarbiec ku p ieck i, do 
p o zn a w a n ia  kam ieni d ro g ich , domniema­
nie to potwierdza.

W  roku 1242 niejaki Baylak z K ibsynk , 
wspomina o Bussoli w odnej,  nie jak  o rze­
czy nowo w ynalezionej, lub zkąd otrzyma­
nej , ale jako  o narzędziu powszechnie 
od żeglarzy morza Syryjskiego używanem. 
W ypiszemy tu słowa j e g o :

„ Godna rzecz uwagi: że kapitanowie żeglu­
j ą c y  po m orzu Syryjskiem , kiedy chm ury  
„zakry ją  wszystkie gwiazdy, i nie pozwalają 
„ kierować okrętem pod ług  i czterech głów- 
„ n y c h  punktów świata, zwykli używać 
„naczyn ia  z w odą , które mieszczą wewnątrz 
„ o k r ę tu ,  dla ochrony od wiatru. Po tem  
„ osadziwszy igłę w ram ce , albo też nakrzyży- 
„ k u  drew nianym , puszczają takową na wodę. 
„ Następnie biorą  kamień magnesowy wielkości 
„p ię śc i ,  a zbliżywszy go d o 1 powierzchni 
„ w o d y ,  robią rękami poruszenia k o łow e , 
, , ku  stronie prawej w ten  sposób, ażeby 
„ ig ła  obracać się zaczęła.—  Nakoniec, odej- 
„ m u ją  ręce znagła i niespodzianie, a igła 
„ obudwoma swetni końcami wykręca się na 
„p u łn o e  i południe. W idziałem to na w łasne 
„.oczy, w czasie podróży morskiej z Syryi do 
„ Alexandryi w r .  610 Hegiry (1242. poN. C.)“

Z przytoczonych świadectw historycznych 
okazuje się, że Bussoli wodnej używano 
w C h in ach , przynajmniej na lat 80 przed 
wydaniem dzieła Guyota de P ro v in s ; —  da­
lej , że w roku  1222 używali jej Arabowie 
i Europejczycy, kiedy w owe'j e p o c e , widział 
ją  Baylak u sterników Syryjskich; a Brunelto 
L a t in i , w czasie podróży do Anglii widział 
Bussolę u mnicha Bakona, przed rokiem  
1200. ■— T ak  więc, ów cudowny wynalazek, 
przeszedł od Chińczyków wprost do Arabów; 
od tych zaś ostatnich do F ranków , pod­
czas pierwszej krucjaty .
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gS ggtfllp ;
Gdy Apostołowie Piotr  i Jan szli do ko­

ścioła Jerozolim skiego, zawołał na nich 
kaleka, od urodzenia c h ro m y , i o ja łm użnę 
b łagał.  —  Na to rzekł P io t r : „ Srebra  i zło- 
,.j ta n iem am , ale cię obdarzę tern co posia-

„ d ą m ;  w irnie Jezusa Nazareńskiego, wstań 
„ i  id ź .” —  I podawszy chromemu praw icę , 
podniósł go , a wnet siła i gibkośc wstąpiły w 
członki ch rom ego , który w s ta ł , poszedł z ni­
mi do przybytku i wielbił miłosierdzie Boga.
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Na dołączonym tu Obrazie przedstawiony jest 
przysionek, pięknem  wejściem  zw any ,  j e ­
dnej z najsławniejszych Świątyń staroży­
tnego świata. Cztery rzędy przepysznych 
kolumn płaskorzeźbami o zdob ionych , a 
w głębi ; drzwi samej Świątyni, rozjaśnio­
ne są światłem lamp wiszących. W  środko­
wym przedziale kolumn, stoją w całym bla­
sku Piotr i Jan, a przed nimi leży błagający 
i oczekujący jałmużny kaleka. Postawa 
Piotra jest  prosta i pełną godnośc i , widać 
w nim szczere ulitowanie się nad nieszczę­
śliwym i przekonanie o działającej w sobie 
łasce Bożej, które go pobudzają do tego 
czynu miłosierdzia. Obok stojący Jan spo­
gląda na kalekę czułym i życzliwym w zro­
kiem. Najrozmaitszy wyraz nadał Rafael 
twarzom otaczających osób; maluje się w 
nich ciekawość, wiara i powątpiewanie. Klę­
czący s tarzec, oburącz na kosturze w spar­
ty ,  zdaje się zupełną dawać wiarę temu 
objawieniu mocy Bożej, i w cichości błagać 
Apostoła o uzdrowienie s ieb ie , ktorego 
również potrzebuje. Najdalej na prawo 
stojący wojownik zdaje się tęż wiarę podzie­
lać ,  gdy głębiej stojąca w cieniu osoba, 
z przyłożonym do ust pa lcem , niedowierza 
temu co widzi i oburza się. Dziwną zas 
sporność z dwoma klęczącemi kalekami two­
rzy tu matka z niemowlęciem na r ę k u ,  ma­
ło zważająca na to co się w oko ło  niej dzieje. 
Po  lewej stronie widzimy kilka figur które 
się niezdają zajmować środkową gruppą. 
Młoda niewiasta z koszem n a  g ło w ie , i tuz 
przy niej mały chłopczyk nagi, niosący go­
łę b ie ,  zapewne do ofiary p rzeznaczone, ce­
lują rzadką pięknością, delikatnością i u ro­
kiem wykonania. Między odstępami kolumn 
przebijające się niebo okazuje iż zewnątrz jest 
d z ień , którego jasność doskonale zlewa się 
z ciemniejszem światłem przysionkowych 
lamp Świątyni.

BUGIA a l b o  BOUDJAJAH.
Ze wszystkich krain położonych na pul- 

liocnem pobrzeżu Afryki, Bugia, p o arab sk u  
Boudjajah, jest krainą najważniejszą. W  ró­
wniej ona leży odległości od Algieru i Bona , a 
żeglarzom pędzonym wiatrem pułnocnym ku 
brzegom , przedstawia się najpierwsza. Ma 
przystań lekko zaokrągloną i zasłoniętą pa­
smem gór wysokich. Rozmaite p łody  prze­
mysłu i handlu Koba iłów, którzy ją  zamie­
szkują , rozwożono niegdyś na statkach Mau- 
ry lańsk ich , po calem Wielkorządztwie Al­
gieru. Tak  więc Bugia, m ogłaby bydź stolicą 
Osady, razem wojennej, nadmorskiej i han­
dlowej. Podobne korzyści, umiano cenić w 
każdym czasie. Niegdyś pod  imieniem K oby , 
Bugia była  jednem  z miast najwięcej kwi­
tnących, których 300 na brzegach Afrykań­
skich założyli Rzymianie, nasi poprzednicy 
i nauczyciele w sztuce kolonizacyi. Obszerne

J w gruzy rozsypane m u r y , zalegające prze­
szło 4000 prętów kwadratów: powierzchni, 
dają świadectwo o przeszłej jego  wielkości.

W czasach późniejszych, Bugia zwracała 
także uwagę europejczyków. Na początku 
XVI wieku Hiszpanie, znęceni położeniem , 
żyznością i w ybornym  por tem , opanowali ją  
pod dowództwem P io tra  z Nawarry; a kiedy 
Karol V. przedsięwziął w r. 1541 nieszczęśliwą 
wyprawę przeciw' Algierowi, okręty jego  roz­
proszone gwałtowną b u rz ą ,  tu właśnie szu­
kały Schronienia. W  sto lat później, Ludwik 
XIV rozkazawszy zająć Zyżery (Gigeri), w 
poblizkości Tunis , dla zasłony połowu K o­
rali, żałował wkrótce, iż nie zajął na  ten 
cel Bugii. Wreszcie to miasto bvlo  po 
wszystkie czasy tein dla Wielkorządztwa Al­
g ie ru ,  czem Egipt] dla £ państwa Rzymskie­
go; nazywano je  przeto Spichrzem Afryki.

Kiedy w ostatnich latach postanowiła Fran- 
cya przyłączyć Bugią do swych posiadłości 
Algieru, Bony, O ra n u ,  Arzew, i Masta- 
g a n e m , napotykała wiele trudności. Można 
było być pewnym , że K obailow ie , zawo­
łani nieprzyjaciele wszelkiego obcego pa­
nowania, bronić się będą odważnie i upor­
czywie. ■— Nienawiść jaką  tchną ku Francu­
zom , objawiła się w samej Bugii, w nastę­
pnym wypadku.

Przed zajęciem miasta przybył tam statek 
francuzki dla rozpoznania przystani, za­
trzym ał się bfizko lądu. Dwaj officerowie 
z armii afrykańskiej odważyli się wylądowęać 
do miasta. Mieszkańcy ( Beldisj;  w-szyscy 
prawne albo Maurowie albo Żydzi, nie 
wzbraniali bynajmniej przystępu. Lecz w' krot­
ce wydał się ten zam y sł ; wnet ostrzeżono 
Francuzów., że dom do ktorego ich przyjął 
jeden  ze znakomitych mieszkańców, zewsząd 
obsaezono. Naówczas jed en  z officerów 
wychodzi, a mierząc nabitemi pistoletami 
w gromadę K obailów , odezwał się w ich 
języ k u :  — „ J a k  to! was tylko dziesięciu, i 
„ poważacie *ię n a  dwóch F ran cu zó w ! Idź- 
„ cic zebrać więcej waszych rodakówr, i nie 
„w raca jc ie  jak  tylko w liczbie s t u ; — bo 
„w tenczas  strony będą równe. “

Kobailowie zdziwieni, cofnęli się na  chwa­
lę dla naradzenia się, co czynić wypadało. 
Ż czego korzystając officerowie, pośpieszyli 
do sta tku, unosząc z sobą potrzebne wiado­
mości topograficzne o Bugii, i o środkach 
obrony.

Szkoda, iż dla b raku  miejsca niemoźe- 
my udzielić szczegółów zdobycia miasta. 
Potrzeba  by ło  dnia całego , dla waleczności 
i dla zimnej krwi Francuzów, ażeby poko­
nać i tryumfować, nad strasznym oporem 
Kobailów, Dziś nawet panowanie zdobyw­
ców nie rozciąga się za obręb warowni ; 
a nieprzyjaciel upatru je  tylko chwili, ażeby 
niebezpieczny swój napad ponowił,

Domy w Algierze, rażącej są białości
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ale w Bugii budowane są po prostu z ce­
gieł , bez żadnego zewsząd otynkowania; każ­
dy dom obsadzony jest drzewem pom aran-  
czowem , cytrynowem , oliwnem i innemi. 
W idok z morza na ten zbiór budowli i zie­
loności zachwycający; zdaje się, jak b y ś ­
my poglądali na roskoszne wioski włoskie. 
Statki, przybijają do lądu przy dawnym 
p o rc ie , który, po rozrzuceniu warowni b ro ­
niących go dawniej , wydaje się jak  łuk  try­
umfalny. W  dni 15 po zdobyciu, Bugia 
dziwny przedstawiała obraz. Ulice zapełnia­
ły  jeszcze rozwalm y, a zalcdwo uprzątnięto 
poległych. W iele dom ów , podczas szturmu 
zgorzało. Przy wszystkich zniszczono parka­
ny; i tu to potrzeba było  stac podczas nocy 
afrykańskich, tak zimnych i tak zabójczych.

K rajowcy u c ie k l i , unosząc z sobą wszyst­
ko , co posiadali. Całe miasto, zamieniło 
się w koszary. Z ciekawością i z przeraże­
niem przeglądano mieszkania głuche i opu­
szczone. Zamiast przedmiotów kosztow­
nych znajdowano nieco tylko zboża w na­
czyniach z gliny czerwonej , zupełnie podo­
bnych  do urn  rzymskich ; albo też narzędzia 
tkackie dowód zwyczajnego zatrudnienia 
Bugian, jak  i na całym wschodzie. W resz- 
c ie , każde z mieszkań, albo racze'j zwalisk 
by ło  już oznaczone num erem  porządkowym 
jak  w Paryżu ; a nazwiska ulic niezgrabnie 
popisane węglem na murach.

Nad miastem panuje  góra zwana G u ra y a h , 
prawdziwe gniazdo O r l e , na G00 przeszło 
sążni nad poziom morza wyniesione. P o ­
chyłość ma s trom ą, a patrząc z do łu , zda­
je  się n iepodobieństwem , wejść na jej 
wierzchołek. Jednakże przedsiębrano tę 
przykrą w yprawę, w której potrzeba by ło  
czepiac się o krzaki i dopomagać sobie rę ­
kami i nogami razem , trzymając się k ie run­
ku dawniejszych fortyfikacyj , zbudowanych 
na tej niedostępnej skale przez llzymian, 
ze szczególną wytrwałością. W  trzy godzi­
ny wdarliśmy się na płaski szczyt Guyra- 
h u ,  k tóry z daleka wygląda tak ostrym 
jak  w ierzchołek piramidy.

Świeżo poruszona tu ziemia, wskazywała 
grobowce K obailów , poległych w ostatnich 
walkach. Kobailowie i Muzulmani z naj- 
większem są poszanowaniem i czcią dla 
zmarłych. Gardzą niebezpieczeństwem i po­
święcają życie, aby tylko niezoslawiac na 
placu bitwy ciał swych współrodaków. 
T y m , których ani unieść, ani pogrzebać nie 
mogli,  w rodzinnem siedlisku swego pokole­
nia przeznaczyli tę skałę za grobowisko.

Sam szczyt g ó ry ,  jest  wązką płaszczyzną 
obwiedzioną w ałem , na której postawiono 
straż francuzką. Dwóch ludzi śm ia ły ch , 
mogą się bronie na tej skale, przeciwko 
licznej armii. Francuzcy żołnierze wdarli 
się tam bez żadnej s tra ty , podczas ciemnej 
nocy. Dawny M arabut czyli pustelnia s łu­

ży im za koszary; gdyż to miejsce by ło  
niegdyś schronieniem pobożnego m uzułm a­
na, który trawił życie, na rozważaniu dzieł 
Wszechmocnego.

WĘDRUJĄCY MUZYKANCI W  INDYACH.

Poniżej umieszczona rycina przedstawia 
nam towarzystwo wędrujących muzykantów 
indyjskich, złożone z Indyan i Mahometan. 
W idać to po ich ubraniu: tamci bowiem wierz­
chnią szatę swoją zarzucają zawsze na lewe, 
ci zaś na prawe ramie. W  figurach na przo- 
dzie ryciny poznajemy Indyan. Podobne 
jednak  skojarzenie się zwolenników Mahometa 
i Bramy tam tylko miejsce m iec może, 
gdzie już przesądy kast żadnego nie wywie­
rają w pływ u; co też wydarza się często w 
najniższej ze czterech klass społeczeństwa 
na które podzieleni są mieszkańcy Indostanu. 
Towarzystwo siedzi na kobiercu w otwar­
łem przedsien iu , okazując swą zręczność w 
rozweselaniu pana dom u i gości jego. Na 
lewo siedzi mistrz orkiestry i pierwszy śpie­
wak. Palcami prawej ręki wybija takt o lewą, 
a przytem  towarzyszy śpiewem grze swoich 
kollegów. Muzyk po prawej stronie także 
śpiewa i razem brząka na pewnym rodzaju  
gitary o trzech s trunach; instrument ten n ie  
zdaje się hyc- bardzo upowszechnionym u 
Indyan. Jeden z muzykantów w głębi sie­
dzących gra na zwyczajnych Jndyjskich 
skrzypcach , drugi zaś trzymając przed sobą 
dwa bębny, bije w jed en  palcami lewej rę­
ki , a prawą uderza w d ru g i , podobnie jak 
u nas na tamborynie grający.

Gra takich wędrujących muzykantów nie 
odznacza się bynajmniej żadną sztuką. Uecz 
lndyanie namiętnie lubią muzykę ; wszędzie 
t a m , czy w pobliżu wiosek czy też w sa­
motnej chacie rozlega się brzęk cymbałów;, 
dźwięk t rąb ,  i łoskot bębnów lub hałas in­
nych instrumentów. Zdaje się że lndyanie 
największy urok muzyki znajdują w nrng- 
stwie i zg ie łku , a nie w harmonii tonów. 
Z zadziwieniem postrzegamy w mieszkańcach 
Indostanu, pospolicie zbyt powolnych i ocię­
żałych , nadzwyczajne wzruszenie jakie spra­
wia na nich wrzawa ostrych tonów muzyki.

Zbłądzilibyśmy jednak  sądząc, że lepszej 
muzyki nie mają nad tę ,  jaką podczas r e r 
ligijnych uroczystości i uczt wiejskich sły­
szeć można. Jeden z wędrowników w dzie­
le swojem o Indostanie, wylicza przeszło 
4 0 różnych narzędzi muzycznych, właściwych 
temu krajowi , które budow ane są podług 
zasad sztuki, a wiele z nich nader misternej 
roboty ; największa zaś ich ezęśc z korzy­
ścią uźytemi bydź mogą w orkiestrze. W e­
dług wszelkiego p o d ob ieńs tw a , muzyka od 
bardzo dawnych czasów uprawianą była ja ­
ko kunszt u Indyan i do wielkiej doprowa­
dzona doskonałości.
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m a g a z y n  p o w s z e c h n y .

P o m ię d z y  po m n ik a m i indy jsk ich  s ta rozyt-  
ości,  zn a jd u je  się k ilka p ism  t rak tu jących  
m u z y c e , z zna jom ością  rzeczy  o b cą  te iaz -  

a e j s iy m  ar tys tom  tego  k ra ju .  P ow szechne  
est am  m n ie m a n ie  u c z o n y c h ,  ze n o w o -  
ześni p o d  w zg lędem  zna jom ości  m uzyk i 
lalek o n iżej stoją od  swoich przodków .

W szali ze m uzyna ino lym u “ “ “ i  ,
tan i  zajmuje-, owszem  na j lepszych  artystów  
m u z y cznych  ty lko znaleźć m ożna  pom iędzy 
b o g a te m i  i u c z o n y m i , k tórzy  często g r u n to ­
w nie  uczą się tej sz tuki i p o p isu ją  się z i u e l -  
ką  w  niej b iegłośc ią .

w W a r s z a w i e ,  w  D r u k a r n i  J. G l u c k s e e u g a  K s i e g
a h z a  S z k ó ł  P u b l i c z n y c h ,  U l i c a  P r z e j a z d  N .  b i i > .


